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Bieg sztafetowy „Kurjera 

W dniu 7-go maja rb. dorocznym zwyczajein "Kurjer Łódzki", jako sz.czery propagator sportu, zor.ganizował Meg sztafetowy w 

parku P-onfatowskiego. Impreza ta ciBĘ;7.Y się ziwykle wielkie:m zalntereso.waniem zarówno wśród samych sportowców, jak rów
nież w szer~gad1 mi~ośników sportu. Nic tedy dziwnegti:l, że frekwencja uczestniclących w bfe.gu sztafetowym była olbrzymia. 
W imprtezie wzięło udział 91 biegaczów z 11 klubów sportoiWych. Sprzyjająca pogoda uświetniła ten dzień sportu lekkoatletycz
nego w Łodzi. Zwyc;ęs:twa w biegu odnfosła drużyna K.P. Zj-ednoczeni, zd•i:lbywają.c na własność nagrodę w postaci statuetki z 
bronzu. Wszyscy nato;m!ast biegacze udekorowani zostali specjalne.mi odznakamf. B1eg obserwowaiło przesz,lo 30 tysięcy widzów. 
Zwycięz-com spraWiiJno owacjię. N a · z.djęci11 powyżs'zem wldZ.inny 1jeden z fragmentów biegu sztafetowego ~'Kurjera. Łódzkiego" 

w parku. Poniatowskiego. 

Fot. A, Mayer, tel. 108-&1. 



Wywiad z synem 
Gandhiego. 

"Daiiy Express" z dnia 4 maja zamieścił 
wywiad z synem mahatmy Gandhiego, m~o
<locianym Devidas, który jak wynika z wy 
wiadu, niezupełnie się solidary1zuje z poglą. 
darni ojca. 

Wywiad odbywał s'.·ę drogą telefoniczną. 

Głos Devidasa płynął ponad "siedmiu gó
rami i siedmiu rzekami", naprzełaj przez 
ocean ~ p·Jnad miastami Europy. Devidasa 
Gandhi, przebywającego w Indjach, w m;e 
ście Poollla, dzieliło od redakcji londyńskie
go dziennika nL mni~j ni wi1ęcej tylko sześć 
tysięcy mil angielskich. Mówi•ł on głosem 
przerywanym łkaniem że tylko co wyszedł 
z więzienia, w którem z1najduje się mahat
ma i że błagał bezskutecznie ojca, o zanie 
chamie projektu nowej głodówki. Ojciec nie 
chciał go nawet słuchać. Lecz Devidas n:e 
da za wygraną, wróci do więzienia naza
juti·.z i póty tam będzie chodzić, aż prze-
kona ojca. . . .. . ' 

- ~ój czcigodny ojciec siedział w kucz 
ki na macie - opowiia1da Devi'das - owi 
nięty był w białą tkaninę, wykonaną na km 
snaeh. Po południu, gdy upał czyni się nie
z,nośny - mahatma •odpoczywa na podwó 
rzu więziennem w deniu rozłożyste;go drze 
wa mangowego. W chwiii gdy podszedłem 
do ojca, .zajęty był pisaniem listów. Powie 
dział mi, że są to wskazówki i rady dla 
współpracowników - być może ostatnie 
już w jego życiu, gdyż czuje się niezwykle 
wycieńczony i chory. Ojciec podobniejszy 
jest racz.ej do cienia, aniżeli do żywego 
człowieka> Jego ohecna waga wynosi około 
stu funtów. Główną przyczyną wycie'ńcze

nia i:iałiatmy są ciągłe posty i umartwie
nia, które~ sam sobie wy.znacza gwoli umo
cnienia ducha. 

Przemówiłem do >Jjca wchodżąc do celi 
-lecz on nie podniósł głowy z nad papie
rów i dalej pisal. Zacząłem błagać . go, by · 
nie obarczał się . obowią~kami przerastają.

cemi jego siły. Odezwał się wówczas sła
bym, cichym głosem: 

Zmim;a sztafety na punktach. Po wymianie pałe·czki 
w da1szą drogę sztafeta na.stępna alejami parkt1 

ski ego. 

~niwersytet Powszechny "Pochodnia" w .Ł 1 >dzi urządził dla swych słuchaczów wy 

ciecz~~ n~u~o~ą. d~ gaz.owni miejskiej prz~r ul. Ta11gowej 18. N a zdjęciu widzimy 
uc·zestn1kow wycieczki z inż. Skró:tki·ewinz em i p. Mrówczy'ńskim na czele. 

Fragment biegu sztafe.towego "Kurjera Łódzkie.go" w parku Po·nlatowskfe-
go w dniu 7 maJ'a: r.b. B1'eg obserwu" t · · ' · , · Ją ys1ęcznc rz.eszo m1łosmlww sportu, 

wyr.us za 
Poniatow-

. 8'zt'afeta oczekująca zmia1~y .. z navrężen,em czł•.:>:hkowie szta
fety ';ypatrnją nadbiegających, by schwyciwszy pałecz.kę, wy
ruszyc w dalszą drogę nie tracąc, lecz zyskując na czasie. 
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P. Adam Górecki, artysta Teatru Popular
nego w Łodzi prży ul. Ogrodowej, śwfęc)ł 
w dniu 9-go maja. rb. jubileusz swej 25-Jet-

niej pracy scenicznej. 

- Wypatruję z utęsknienieim dnia, w. 
który.ni i·ozpocznę głodówkę - nie obawiam 
si~ tej próby. Dusza moja przepełniona 

jest. wdzięc'żm::>ścią w stosunku do losu. 
Gdy Devidas to ·powtarzał, głos jego rn· 

drżał - w rozmowie nastą.piła przerwa. 
Poillad górami t morzami popłynęło echo 

stłumionego płaczu. 

- Czy słyszycie mnie w Londynie? -· 
rze:kł po chwiii Devidas. - Takie mL si-;i to 
w·ydaJe dziwnie nieprawd·.:ipodobne. 

I mówił dalej o tem że mieszka w p0h 
H.c więzienia, u przyja~iół, że będzie mogl. 
często odwiedzać 'ójca, który otrzyma~ od 
władz angielskich pozwolenie przyjmowa· · 
nia znajomych i współpracowników. Dopie 
ro w okresie głodówk~ byłby odci~ty od. 
świata L ludzi .. Gandhi zarrnierzał · roz;począc 
post w dniu. pierwszy:rll . maja ale później 

Uroczysty akt wręczenia nagrody z.wyci<;z cy w biegu sztafetowym "Kurjera 
Łódzkiego" w parku Poniatowskiego. Statuetkę z brQlnzu wręcza zwycfę.scy p. 

Stamście w imieniu "Kurjera Łódzkiego'' mecenas Jan Stypułkowski w obe-
cności członków zwycięskiej drużyny i zg·romaidz.onej pubTiczn0>ŚCj, 

zmienił projekt i przesunął datę o dni o

siem, nie chciał bowiem narażać władz na 
"nadprogramowe" kłopoty w tym m.iespJ
kojnym dniu r·obotniczego świata. Ustalono 
tedy dzień ósmego maja. Doktorzy tw>~r 
dzą, że tym razem głodówka może zal,;ć 
mahatmę, ·gdyż organizm jest wyczerpany 
i mało odporny. Tylko cudem uniknie śmier 
J,i, Od czasu •Jstatndego postu Gandhi nie 
odzyskał już sił. Wówczas glod-.:>wał prz2z 
149 i pół godzin, ale wreszcie przerwał 
post i prz.ełknął sok z dwóch pomarańczy, 
w dniu podpisania przez rząd angielski pak 
tu ·który· kładł kres o,dwiecmemu zatargo 
wl Hiilldusów z kastą parjasów. 

Na tern zakończył się wywiad z Devida 
sem. Syn mahatmy oz.najmił redakcji 
"Daily· Expre~s", ż:e dłużej mówić nie może 

· gdyż śpieszy .się do ojca. 

P. Henryk Knapik, kierownik bt 
fownE elektrowni łódzkiej, obchodził 
25-lecie pracy przy tej instytucji. 

P. Starosta dobf ega d>o mety, niosąc z sobą 
cięstwo. 

zasłużone ZWY-

Uczestnicy biegu, odZIIlacz·eni żetonaimi, przedstawiciele orga
nizacyj sportowych, reprezentanci Wyda»vnictwa i członko

wie redakcji "Kurjera Łódzkiegon. 
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wym J'orku. 



MILJONERZY„ 
Dnia 11~go kwietnia mroczne podwórko 

na Starem Mieśd'e przybrało jakiś odmjen 

ny tajemniczy wyraz .. Możnaby pJwledzieć, 

żo podwórko było zdenerwowane. 

Nawet· pochylona pod brzem:,cniem lat 

kamienica załamała ~strzej brózdy SW('j 

starości. 

Już od szóstej rano przebfegali ludzie, 

z sieni do sieni, spog1ąda,jąc niespokojn:e 

na duch, na którytll1 chwiab się kilka . 'l.n

ten. 
Co chwila ktoś uchylał okno, ktoś h0-

goś pytał, k~oś komuś pośpiesznie odpow:a. 

dał: 

- Pani Wąsikowska, pani Wąsikowska! 

- A co tam? 

- A to widzi pani, gazetę W;ijtek 

gdzieś vvyniósł i za1pomnfałam. o której s'.ę 

zaczyna ta transmisja stamtąd, gdzte b91l::]. 

ciągnąć ten miljon _:_ 

- Ano za pfęć dziewiąta, a c·.J będzie 
słuchać pani nai słuchawk] w domu? 

- E, nie, .przecież szewcowje mają w~· 

stawić głośnik w oknie - podwórko, małe 

to nawet z okna może słuchać. · 

-· Pc:wno, że tak lepiej. Jak kb.'.> czego· 

nie z1·ozumie, to mu drugi wytłumaczy. I 

powiem paini, że.mita.k serce bije żebym su 
ma nie usiedzfała. 

- Pani Wąsikowska, a jakby tak t,>u 

miijon na mnie padł, pr~wda, że mam 

ćwiartkę ale zawsze dwieśc:e plęćdziesiąt 

tysięcy - to pieniądz.! I słusznieby się nd 

należało, bom wdowa i ręce na · praniu 

zdarłam. 

- E, moja pani Banaśkiewicz, co tu 

słusznie?! Ja też sobie myśle, że namby 

się prędzej należał. Stary bezrobotny, sze

ściol'.) dzieci jak obszyć, a jeść niema co. 

--, A ja mam co. jeść, a ja mam z cz~

go żyć? 

Zwabione rozmową otwarło się trzecie 

okno: 

- Oj kumy, kumy, nie kłóćcie się! Zn.

pomniałyście, że pieniądz nie zna sprawied 

liwości i do pieniądza ciągnie. Ja wam kla 

ruję, że wygra rzeźnik. Miałem taki sen, 

że wracam do domu, przechodzę k•Jło sklepu 

W dniu 3-go m3Jja w kościele garnizon0 "'· yim św. Jerzego odbyło się pośwfęce

nie baindery Związku Marynarzy Rezerwy. Ifodzicrumi chrzestnymi byli p.p. 

gen. Małachowska kpt. Czyhyrinowa, kpt. dypl. mar. Dzlewaltowski oraz pre-

zes Rydlewf cz. 

Uro·czysty 01bchód rocznicy Konstytucji 3-go maj.a w prywatnej szkole pow 

szechnej M. Wesołkówny. 

W dniu 4-go bm. odbyło s:ę wręczenie św:adectw absolwentom 

kursu obrony przeciwgazowej dla harcerzy. 

. ' . . -

święto robotni.cze 1.:.go maja· w LJdzi. Przemar~~ poc4odu ·z ·~1-. 
. lTcj:ł nf~ cze~e ·ul .. ~ Główllą ku. Pfotrkowsfbf . 
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rzc•:bi~;,::, a tu u 11iego za szybą z!ote szy11-

ki 1zk1te kiełbasy, .złote salcesony! 

- Widzieliście państwo _ zabrzmiało· 

chórem. 
- Romek - zachichotał jakiś głos -

a moi.foś ty wieczo,rem zpod Złotego Rog·u 

wraca! po sznapsie tak cL s.ię w oczach 

WbZystko złociło? 
- Ha, ha, ha - zaśmiały się cztery 

okna. 
śmiech ten zwabił na poidwórze sze·v

ca Fr~sunkiewicza z żoną, którzy _wybiegli 

po.śpiesznie, nie za.pominając otworzyć ok

na, w którem stał gfośnik. 

- Co się dzieje? 
_ Nic. panie majster! My sobie tak (J 

tym miijonie rozprawiamy, kto go wygra. 

· • Słuchaj:ącym przeciągnęły się miny, Na

stało milczenie. 
- Hallo! Tu · mikrof.ony spra'}V'o.zdaw-

cze PoiS·l<lego Radja„ z.ainstalowane w lu

kahJ: Loterji Państwowej. Rozpoczynamy 

ciągnieni~e. Zrywamy piec:zięcie. 

- A to ci .go pilnują. 

- Cicho, bo wylecisz z podwórtka 

wrzasnęła szewcowa w stronę rzeźnika; 

N a podwórku z.a panowała cisza, słychać 

było . wyraźm.e uderzenia .serc. 

- Wygrał Nr. 61415 _ Katowice. 

-Jezus Marja - krzyknęła wysokim, 

cienkim głosem manikurzystka. 
- Co się stało ? Co się z panią dzieje I 

Przecież to ni,e pani wygrała, przecież to 

Katowice - do pioruna! - '.huknął rzeźnik 

grubym basem. . 

- Ale ·tiJ, ale to„ mój wuj, który się 

mną opiekuje. . . 
Powstał zgiełk i jeden przez drugiego c1 

snął sie do pobladłej panny. 

-· l;anno. Emiljo7 to pani pewnie kilka 

ty~iączków dostruni.e i poratuje sąsiadów po 

życzkami. · . · · 
- Mnie i pół tysi"ąeizka wystarczy! 

Mnie dwieście! Mnie sto! - mieszały się 

głosy'. 

- Pożyczę, bądźde pewni, że pożyc'.!ę 

pom0gę wam w biedzie .. 
- A my pani naipewno oddamy. 

- „.na raty! - zakończyli chórem. 

"Cztery pory r0ku" - opera prof. Prosnaka w wykonaniu u-~ze 

nic gimn. A. 'Skrzypkowskiej w Teatrze Pcrpularnym w Łodzi . 

Pomnik. św. Jóiefu, opiekuna Bożej Rodzb.y, wy. 

~rawionv na terenie parafji przy kośdele pod tern 

wezwan.iem przy ul. Ogrodowej w Łodzi. Aktu 

poświęcenia dokonał ks. prałat dziekan W_yrilykow· 

~ki w uhiegh1 niedzielę. Pomnik je.st pięknym 

dziełem ntalenlQWanego nrtysty-rzeźbiarz11 p. Zyg

nnmta Kowafow:'kit•go, łodzianina, poi'iadafo<'<'l?O 

;r.a sob:! poważny clorol>ek z dżiedziny rzeźhy at"Y·-

styeJnej. 

Sowiecka delegacja gospodarcza, bawil}Cil w Łodzi w tygodniu ubiegłym. 
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Chica,go. 
Chicaigo jes't miastem par excellence 2-

mery kańskiem w którem jak w socz·ewce 
uwydatniają się w powiększeniu charakte
rystyczne cechy cywilizacji i rasy amery
kańskiej. Co zadziwia c~ło1wieka, który po 
raz pierwszy zwdedza Chicago, to jego sza
lony pęd w rozroście. Olbrzymia dzielnica 
przecięta szerok1emi avenues zabudowana 
w.sparuałemi gpla;chami, z>Jstała opuszcz0-
na prziez białych i pozostawiona czarnym. 
Bogate rodziny wyniosły się ze swoich do

mów t willi i poibudowały nowe siedziby nad 
brzQgiem jeziora, o kilka mii dalej na 7.3.

chód. Czami wyparli białych, co nie rzad
kJem zjawiskiiem w Chicago. 

P„miewa,ż przypływ białych do Ameryki 
wskutek prohibicji! emigracyj1:iej ustał ~u

pełnie przeto M urzynj, coraz liczniej rn

pełniaJą istniejące lukL 
Chicago i zależne od niego ekonom:cznie 

okręgi s~ najbardziej po:tknięte .przez kry

zys dzielnicą Stanów Zjedn. Szczególnie 
mocno zostały na.dwyrężone przez kryzys 
słynne rzeźnie i fabryki konsierw mięsnych 
które są główną gałęz'.1!1 przemyisłu ch~
cagJwski1ego. Dwa cvklony natury finanso
wej przeol'ały Chicago i zależne od tego' 
centrum okolice. 

Pierwszy cykion zmiótł z powierzchni 
setki banków, w których przepadło na ?-aN 

sze dzjesiątki i setki miljonów złożonych 
tani wkładów dolarowych. Sam tylko krach 
kJncernu przemysło1wego Insulla, pociąg11~ł 
za sobą w otchłai1 ruiny olbrzymią i10ść 

mniejszych ~nstytucyj banko\rych w całem 
Middle .w est. 

Cyklon drugi, który spowodował ,,·c 
mniejs,ze spustoszenie, wyniknął z całego 
systemu układu płac zarobkowych, sprzeda 
ży na kredyt. Wysokie płace zaro:bk•Jwe, 
które siię utl'\valiły. i przyjęły .w US.A. za 
złotych czasów prosiper:ty, pociągnęły za 
sobą konieczność rozwijania produkcji Jo 
maks.imum, oraz konsumcji. Idąc w tem n;, 

przykładem Forda, przemysłowcy amerykafi. 
scy pr•Jdukowaii tanio, jak najtan:ej, a pła 

cili robotnikom wysokie ceny· - organizu
jąc jednocześnie sprzedaż na raty tak ::iby 
ów robotnik wydawał jak najwięcej ze swo 
ich zarobków na· kupno rozmaitych fabn1-
katów, bez w:oględu na swe potrzeby. Sy
stem ·sprzedaży na raty, znany w US.A. 
pod naz,wą ,instalh111eint plan" rozwinięty 

w rnzmiarach nieznanych w Europie, przy 
czyin:1~ się do pogłębienia kryzysu. Amer~r
kamie doprowadzili ten system do absurdu. 
Machina sprzedaży na kredyt, puszczona 
"I: takim rozipędem, funkcjono;wała nonnal
lie dopóty, dopóki funkcjonQ,wały' iilOrmal

nie banki do.póki trwała haussa spekulacyj 
na na g1ełdzie. Z chwilą gdy to się zalania 

ło, skutki nie dały na sieb:e czekać we 
wszy.stk!ch in!l1ych dziedzinach, nastąp] 
krach konsumcji1 kraich produkcji, setki ty 
siecy bezrobotn;ch wyrzuciły' na ulice mar 
twe ~machy fabryczne. 

Imponujący był przebieg .obchodu Konstytucji 3 maja w Łodzi. Na zdjęciu widzi 
my fagment olbrzymfego pochodu. Na ezele przemars2l "Sokołów" ze sztandara 

m:t. 

Z tarasu "Tav·erne", luksusowej restau
racji chicagowskiej, µlolrnwanej na 45-tem 
piętrze, roztacza się w nocy fantastyczny 
o·braz m:.asita - potworu zieją.ceg'J i bły

szczącego milj.onem światełek. W · "Taver
ne" nie znać kryzysu. Jest to restauracja 
klub dla uprzywilejowanych 10-ciu tysię. 

cy Ceny są· tu na poziomie dobrze na.b;tych 
po11tfelów. Wina i likierów. "Taverne" oczy
wiście n'.1e posiada, ale przy każdym sto.le, 
widzi się ku:bły z ·1.odem, z których wystają, 
s1iebrne i zk>te główki flaszek sziampana, 
ale dyskretnie ustaw:one pod stołem świe 
cą różnokolorowemi ety kie.tarni flakony li 
k'.erów i. \Y9dek ze wszystkich krajów św:a 

. ta. Bo . też każdy zie. stałych brwalców ''Tu 

. v1erne" posiada tu swój safes w którym 
zamias1t biżuterji i pa1p:erów wartościowych 
p1;zechowuje. ni1emniej cenne flaszld zabro
nionych napojów wysk>Jkowych~ 

"Tav~11ne" ·.~m'..ijone·rów · króluje· wysoko 
nad Chicago. Nisko, jak najniżej, · najcze
ściej w suterynach, mieszczą się potajem
ne bary szynki t. zw. "speakeasy'\ w któ-

. rych g'a~g„sterz'y sprzedają "cziłowiekowj z 

ulicy' fabrykowan:e na denaturacie wódki 
i wina. ProhibiJcja została częściowo zniesio 
na. Sucha Ameryka stała się części•Jwo mo · 
krą. Ale dotyczy to tylko niskoprocentowe' 
go piwa. A przeto tajna fabrykacja i s,prze· 
daż alkoholu wciąż jeszcze żyje i żywi 

swoich Al Caponów • 

Defilada odd-ziałów gamiz.onu łódzkiego przed p. wojewJdą Hauke-N owaki-em 
i generałem Maiłachowskim w dniu 3-go maja w Łodzi. 

Odbito w ~l'rukarni ,1Kurjera Łódzkie~o•' 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA LóDZKIEGO". 

ROK IX. NIEDZIELA., dnia 21 maja 1933 :roku N.r. 21 

Kolejowe Koło L. O. P. P. w Łodzi. 

• . • A Ł'd' K l liczą.ce 850 członków, obchJdiziło uroczyście 10-le.cle Ligi. 'V! 
W dniu 13 bm. Kolo• Ko1ejo·we LOPP. przy parowozowni o. z- a ·~ "ł d i·c· zn~e Promrudzo,nej publicz.noścf Pre12es 'Koła, Inz. . r sztatoweJ prz.emow1 o I . 1' "' . • K 
udekol'owanej państwowemi emblematann sa 1 ":a:~ k ' 10-1 t ·ego· istnienia a następnie preilegenJt zebrarna, sekretar:z. o_ 
W Feidt wykaz.uJ'a,c zełHai:nym rezultat pracy L.1:g1 za o res ... e 111 t . ero' p1a·11u Podni·o:sla uroczystość ~a:końezył, poch-

• , . • . , '!. . l 11~st•JrJe pow.s ama a · · , . . . 
ła P J Waliński' wygłos:l referait w ktorym zn1.1razo;wai . I k - k . , , NaJ'J"as' t11"eJ's·zeJ· 'Rzeczv.posptJlitej oraz Jej Nar.vyz-·' . . . . . . , 3 krotny o TZY. na cze.se . , • . ~· , 
wyceny z całego se·rca prz.ez zgro1madzonych mocny, - 1't .. p· szego Marszałka PolskJ, Józefa PiłsudS1k1ego, na~.tęp111e na 
szych Reprezeintantów: Pana Prezydenta Rzecz.YJPospo I eJ ,1 ie; . ł "Wairszawianke". Na zdjęciu człomk.01vie Koła. 

cz·eść Lyg~ Obrony Powietrznej Państwa, po czem chor wy, ona , -

(Fot. A. Meyer, tel. 108-81.) 




